GAZETA POPOŁOUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 


Kraków, Czwartek 2 Lipca 1931 r. 


O całej Polsce zamarł ruch samochodowy 


W RUCH USTAŁ. 
i czoraj rozpoczął się w ca- 
zę kraju strajk autobusów i 
orożek samochodowych. W 
przybliżeniu pozostały w gara- 
żach około 20,000 samochodów. 

racę straciło blisko 30.000 
szoferów, Wszystkie taksówki 
przestały kursować. W Warsza 
Wie ani jedna taksówka nie u- 
Kazałą się na ulicy. Na skutek 
tego stolica czyni wrażenie ja- 
kiegoś cichego miasta prowin- 
cjonalnego. 

TYLKO NIELICZNI NIE 

STRAJKUJĄ. 

Według iniormacyj, które u- 
zyskaliśmy, nie wszyscy wła- 
Ściciele autobusów podporząd- 
towali się uchwałom ll-go kon 
£resu w sprawie zawieszenia 
ruchu z dniem 1 b. m. Z pod tej 
uchwały wyłamał się jednak ni 
kły procent (5 proc.) przedsit 
łorców samochodowych. 

RUCH MUSIAŁ ULEC 
s ZAWIESZENIU, 


prasie ukazały się wiado- 
odbe że w piątek miała się 
loy? konferencja delegacji 
Dizedsiębioreów _ samochodo* 
nych z p. premierem Prysto” 
-y Ze miała się odbyć w spra 
? e Funduszu Drogowego kon 
Crencja  międzyministerjalna i 
Wreszcie, że z powodu zawie- 
szenia ruchu wszelkie zarządze 
nia te zostały odwołane. Zwią” 
zek Związków Właścicieli Przed 
siębiorstw Autobusowych stwier 
dza kategorycznie, że o powyż 
szem nie był uprzednio poinior- 
Mmowany. Związek wyjaśnia do 
atkowo, że zatrzymanie ruchu 
nie było formą wywarcia przy 
Musu na czynniki oficjalne, 
cz spowodowane zostało ter- 
minem płatności w dniu 1 b. m. 
Pierwszej raty z tytułu podatku 
Iogowego. Zatem przedsiębior 
se 2 EEEE ZARAZ od 


——_ 


P. Wilson w Warszawie 
ni l. Paderewski 
è Przyjedzie z powodu 
choroby żony 
y 


Ww Wezoraj wieczorem przybyła do 
Ba aw wdowa po prezyden- 
Swą Ameryki, p. Wilsonowa, za 
P siostrzenicą p. Moclin 
ma a Wilson, która przybywa 
nika Poczystość odsłonięcia pom- 
E Swego > w Koe zą 
na ago gość 
"ęzdenia Repliek. © 
wieczorem nadeszła 
z siedziby mistrza Pa 
no z Morges w Szwaj- 
Heleny Pago © ciężkim ataku p, 
prz erowskiej, Z tego po- 
nie nalezy ;3Zdu Paderewskiego 
37 8318 spodziewać. 


Zniżka opłąt 
W Dziennika pocztowych 


U o 

e des dzenię Ear e 
KPT h © zmianie dotychcza 
nej i tel 7y Pocztowej, telefonicz 
a 4 i te ggraficznej, Opłaty zan 
zniżoni sę miejscowe zostały 
n e Coni gr. zagranicz 
ss podwyższone o 10 i'5 gr. Pod 
Yższona zostałą równi BF. I Ode 
letoni iastowę 

4 : 
wiązują od 1 RZ taryfowe o- 


cy, nie będąc w stanie uiścić o- 
płat od nich żądanych, widzieii 
się zmuszeni do zawieszenia ru 


chu. 

SPRAWA ZASIŁKÓW DLA 
BEZROBOTNYCH SZOFERÓW 

Związki kierowców samocho 
dowych czynią starania, by wo 
bec zawieszenia ruchu przez 
przedsiębiorstwa samochodowe 
zostały przyznane szoferom za 
siłki. Zabiegi te mają widoki po 
wodzenia i, jak nas informują 
półoficjalnie, rząd będzie skłon 
ny rozpocząć akcję doraźnej po 
mocy na rzecz bezrobotnych 


szołerów. W jakiej formie to na 
stąpi nie jest zdecydowane. 

KARY NA STRAJKUJĄCYCH 
WŁAŚCICIELI AUTOBUSÓW. 


W związku z zawieszeniem 
komunikacji automobilowej 
zwraca uwagę, że strajkujący 
nie zawiadomili urzędowo, w 
myśl obowiązujących przepi- 
sów o ruchu autobusów, właści 
we władze o zamierzonem za- 
wieszeniu komunikacji na 14 dni 
przed odpowiednim terminem. 
Przekroczenie to grozi właści- 
cielom autobusów, w myśl wspo 


mnianych przepisów pociągnię- 
ciem do odpowiedzialności ad- 
ministracyjnej. Przepisy te prze 
widują karę grzywny do 2.000 
zł., albo aresztu do 30 dni, lub 
obydwie te kary łącznie. 


NACISK WŁADZ. 


Na prowincji władze wywie- 
rają nacisk na właścicieli auto- 
busów drogą wymierzania tych 
kar oraz groźbą cofnięcia kon- 
cesji tym  przedsjębiorstwom, 
które nie były czynne w dniu 1 
lipca. 


Centrala komunistyczna 


np 


W Niemczech znów wzmośła 
się akcja komunistów. We 
wschodniej dzielnicy Berlina o 
negdaj wieczorem doszło do 


policję został zorganizowany 
przez centralę komunistyczną. 

W miejscowości Peine pod 
Hannowerem komuniści napad- 


krwawego starcia komunistów'|li na pochód hitlerowców. Do- 


z policją. 800 demonstrantów 
zaatakowało oddział policji, za 
sypując go kamieniami i ostrze 
liwując z rewolwerów. Zabity 
został wachmistrz policji. Do- 
chodzenie ustaliło, że napad na 


szło do krwawej bójki i wymia 
ry strzałów. Polija dla rozpę- 


dzenia walczących użyła broni| Prus, 


palnej, 13 osób odniosło cięż- 
kie rany. Zaburzenia trwały do 


napady na policję | watki uliczne w Niemczech 


Berlinie i w Wrocławiu polała się krew 


cach zostało ranionych dwóch 
policjantów. 

We Wrocławiu bezrobotni 
napadli na sklepy żywnościo- 
we. Policja rozproszyła tłum i 
aresztowała 10 osób. 

Min. spraw wewnętrznych 
Sewering, w związku z 
zaburzeniami wydał ponownie 
zakaz odbywania zebrań komu 


późnej nocy, przyczem na uli-| nistów. 


Pracownicy państwowi 


atzekują zwołania Sesji nadzwyczajnej Sejmi 


Hasło strajku powszechnego rzucają pocztowcy 


„ premjer Prystor podczas 
konferencji z przedstawiciela- 
mi związków pracowników pań 
stwowych w odpowiedzi na ich 
memorjał oświadczył, że reduk 
cje uposażeń urzędniczych mu- 
siały nastąpić, gdyż rząd nie po 
siada upoważnienia parlamen- 
tarnego dla rozłożenia  cięża- 
rów budżetowych na szersze 
warstwy. Na tej podstawie 
związki pracownicze zapropoe» 
nowały, 
aby zwołana została sesja nad- 

zwyczajna Sejmu 

i Senatu, gdyż bez sesji parla- 
mentarnej nie mogą być nałożo 
ne na ludność nowe ciężary pań 
stwowe, W tej sytuacji Zjedno- 
czenie związków i Stowarzy 
szeń Pracowników Państwo- 
wych uważa, iż 


legalne w obronie bytu pracow 
ników i oczekuje od grupy pra- 
cowniczej w parlamencie dal- 
szych w tym kierunku  zabie- 
gów. 


W burzliwym nastroju odbył 
się ogólny wiec pracowników 
pocztowych, na którym zdał 
sprawę z konferencji z szefem 
rządu poseł Stangreciak. Zebra 
ni nieustannemi okrzykami 
„Przywrócić wszystkie dodat- 
ki! Dość mamy obietnic" — do 
magali się powzięcia radykal- 
nych srodków w walce o byt. 

Wczoraj była przyjęta przez 
DE "la" "" zupek" | 


Nowy numer 


„Wesołych Wiadomości” 


wyczerpało wszystkie środki |bawi, cieszy, raduje 


p. ministra Kiihna delegacja ko 
lejarzy, w skład której weszły 
prezydja Związków  Zawodo- 
wych Pracowników _ Kolejo- 
wych oraz Maszynistów. Dele- 
gacja przedstawiła postulaty 
kolejarzy wobec ostatniego za- 
rządzenia o cofnięciu dodatku 
budowlanego do uposażeń pra- 
cowników kolejowych. 
Odpowiedź p. ministra komuni- 
kacji pokrywała się z odpowie- 
dzią, 
daną przez p. premjera Prysto- 
ra delegacjom pracowniczym. 
Według informacyj ze Zw. 
Zaw. Prac. Kolejowych, 
pogłoski jakoby przez związki 
kolejarzy miał być ogłoszony 
strajk, są nieprawdziwe. 
Żadne jeszcze narady co do 
wspólnej akcji kolejarzy i pocz 
towców nie są prowadzone. 


Światem bogaczów i arystokracji wstrząsnęły swego czasu tragiczne wypadki, Podawa- 


ne z ust do ust wiadomości o niezwykłej tragedji, doszły do wiadomości powszechnej, 


zmienione nie do poznania. 


ale 


Jedynie prawdziwy przebieg wydarzeń 


wierne odbicie życia osób, które w tragiczny sposób los związał ze sobą, 


znajdą wkrótce 


czytelnicy w nowej naszej sensacyjnej powieści p. t. 


Przekleństwo grzechu 


GROSZY 


Nr. 19 


Rokowania 
amerykuńsko - francuskie 


w krytycznym stanie 

PARYŻ. (A.T.E.). Rokowania 
francusko-amerykańskie prowa 
dzone w Paryżu w sprawie pla 
nu Hoovera znajdują się w bar 
dzo krytycznym „stanie. Mini- 
ster skarbu St. Zjednoczonych 
Mellon zawiadomił wczoraj wie 
czorem rząd francuski, iż nie o 
trzymał dotychczas nowych po 
leceń z Waszyngtonu, wobec 
czego podjęcie przerwanych na 
jeden dzień rokowań zostało od 
roczone na popołudnie. Należy 
zaznaczyć, iż konferencja Mel- 
lona z ministrami francuskimi 
miała się odbyć wczoraj rano i 
mieć decydujące znaczenie dla 
dalszego przebiegu rokowań. 

CO BĘDZIE W RAZIE 
ZERWANIA ROKOWAŃ? 


W razie zupełnego zerwania ro- 
kowań francusko amerykańskich — 
prasn szczególnie amerykańska sg, 
gielska — snuje przypuszgpenie da 
szego rozwoju wypadków, Przedsta- 
wiona jest możliwość wprowadzenia 
odroczenia spłat z wyłącze- 
niem Francji, przytem przeprowadzo 
neby zostały obrady na temat pomo- 
cy dla Niemiec i innych państw. 


Aresztowania wśród 
komunistów 
warszawskich 


Warszawska policja polityczna 
ustaliwszy, że w mieszkaniu przy 
ul. Bielańskiej Nr. 6 zamieszkuje 
znany działacz komunistyczny, Ar 
tur Haskin, przeprowadziła w 
mieszkaniu tem skrupulatną re- 
wizję. a uzyskane w ten sposób 
materjały w postaci licznych rę 
kopisów pozwoliły do ujęcia ca- 
łego szeregu współdziałających z 
Haskinem wybitnych komunistów 
warszawskich. W toku rawizyj i 
aresztowań kilkunastu osób uja- 
wniono niezwykle liczny mater- 
jal propagandowy w postaci o0- 
dezw i broszur. Znaleziono rów- 
nież kilka aparatów do powiela- 
nia. 


inwalidzi wojenni u min 
Hubickiego w sprawie 
rent inwalidzkich 


Wczoraj do ministra pracy 

en. Hubiekiego, zgłosiła się da 
legacja Związku Inwalidów Wo. 
jennych celem przedstawienia pa 
nu ministrowi rozpaczliwego po- 
łożenia materjalnego inwalidów 
wojennych, oraz wdów i sierot po 
poległych. 

P. minister Hubieki ustosunko 
wał się życzliwie do skarg i ża- 
lów inwalidów i obiecał przed 
stawić tọ sprawę odpowiednim 
czynnikom i równocześnie starać 
się wszelkiemi sposobami o ulże 
nie ich ciężkiej doli, 


Ciqgnienie dolurówki 


Urząd Pożyczek Państwowych 
podaje do wiadomości numery 0- 
bligacyj 4 proc. premjowej Po- 
życzki Dolarowej, na które padlv 
wygrane w dniu 1 lipca 1931 r. 

12.000 dol. Nr. 1416283. 

Po 3.000 dol. Nr. 0979060, 1095493. 

Po 1.000 dol, Nr. 1022186, 1103040 
0916633, 1416257, 1144854. 
0737623. . 

Po 500 dol Nr. 1079089, 0504961, 
0104987, 0582790, 0425585, 1469945, 
0548913, 0002419, 1008546, 0727382. 


GIEŁDA 


Mniejsze zapotrzehowanie na 
dewizy. Tendancja  mocmiujnza. 


Str. Z. 


0 czem mó 


Wiełki strajk samochodowy 
miljona podatku na Fundu 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
ADO Z PRE ZWZ JRE. TŻ PRASA 


a LJ e 9 
Wia I p.SZq: 
— Nieprzejednani — 5i pół 
sz w Warszawie — Władze 


grożą — Tramwajarze mówią o strajku — Ani żyć, 
ani umrzeć 


Wczoraj wybuchł strajk 7 ty 
sięcy taksówek, 3 tysięcy auto- 
busów, kilka tysięcy innych po 
jazdów mechanicznych na tere 
nie całej Polski. 12 tysięcy kie- 
rowców znalazło się beż pracy. 
Pisaliśmy o przyczynach zatar- 
gu na tle wprowadzonego po- 
datku z tytułu funduszu drogo- 
wego, o licznych próbach, któ- 
re nie doprowadziły do załago 
dzenia sporu. 

W związku z tem 
Czerwony” pisze: 


„Kurjer 


„Stanowisko decydujących czyn 
ników było tak dalece nieprze- 
jednane, że nawet najbardziej zde 
cydowani wrogowie strajku wśród 
właścicieli autobusów — opowie- 
dzieli się za strajkiem, jako osta- 
tecznościę”, 


„A. B. C.” stwierdza: 


„Opłata na rzecz funduszu dro- 


Jedna z firm samochodowych, 
która ma 12 autobusów, według 
wymiaru opłat na rzecz łu.Tuszu 
drogowego, ma zapłacić 1.420 Uuu 
zł. za rok bieżący. Jeżeli chodzi 
œ Warszawę, to magssirat stołecz 
ny rozysłał już „przed kilku ty- 

R a piatnicze do 
chodów 
„p£ólnę sutte 


„Kurjer Poranny” zwraca u- 
wagę na rozgoryczenie i ponu- 
ry nastrój wśród przedsiębior- 
ców samochodowych, przyczem 
podaje: 


, „Ze strony lokalnych władz da! 
je się odczuć, szczególnie na pro. ł 
wincji, silny nacisk w kierunku ; 
zmuszenia właścicieli autobusów 
do ich uruchomienia wbrew sta- 
nowisku związków, 

W niektórych województwach 
zagrożono za zatrzymanie auto- 
busów 1000 zł grzywny i 6 tygod 

« miami aresztu, 

Województwo Poznańskie znów 
użyło innego środka nacisku, O. 
świadczyło ono bowiem przedsię- 
biorcom że wobec zbytniego za- 
śęszczenią (1!) autobusowcj sieci 
komunikacyjnej te tylko przedsię 
biorstwa autobusowe w przyszło. 
ści otrzymają prawo do prowadze 

komunikacji, które będą w ru 
chu w dniu.. 1 lipca b. r.i 


| Stąd poseł Rybarski wyciaga 


wniosek: 


„Jeżeli równocześnie  radykai. 
nie obcina się płace, a zarazem 
przygotowuje nowe obc ążenia, 
jeżeli nie ma się odwagi, by wy- 
brnąć z zam eszenia, stworzone- 
go przez t. zw. fundusz drogowy 
i jeżeli zarządzenia, wydane dla 
ratowan'a równowagi są wadl'. 
we pod wzgledem podstaw praw 
nych, jeżeli nikt nie wie, co bę- 
dzie jutro, jaki nowy pomysł się 
wyłoni, to w tych warunkach nie 
może być mowy o powrOcie zau. 
łania", 


„Dziennik Bydgoski” pisze o 
tragicznej sytuacji urzędników: 


„Nasz świat urzedniczy był do- 
tychczas wynagradzany metodą 
„uni żyć ani umrzeć”, Z nędz- 
nych uposażeń można było zaspa 
kajać tylko potrzeby pierwszego 
stopnia, Wydatki kulturalne mog 
ły być zaspakajane tylko kosztem 
żołądka, Dziś po mechanicznych 
obniżkach I ta możność ustanie. 
700 tysiączna rzesza urzędnicza 
będzie mogła tylko jeść í to li- 
cho, m'eszkać jeszcze gorzej I cu 
dem ubrać się. Reszta jest wy- 
kreślona na amen*, 


Jednocześnie coraz gorzej 
dla skarbu państwa przedsta- 
wia się położenie płatników, od 
których pobierane podatki idą 
na utrzymanie urzędników. I 
tak wkółko... 


Krwawy deszcz w Paryżu. 


W Paryżu niedawno spadł czer 
wony deszcz, Przechodnie byli 
przerażeni. W ciągu kilku minut 
zostali oblani jakgdyby krwią. 
Przesądni upatrywali w tem 
znak gniewu Bożego. Byli nawet 
tacy, którzy wróżyli koniec świa- 


a. 

To niezwykłe zjawisko atmosfe 
ryczne, okazało się zupelnie pro- 
stem. W deszczu był zmieszany 
czerwony pył z pustyni afrykań.- 
skich, zapędzony wiatrem do Fran 
cji. 

Wytworna palarnia opjum. 


W Berlinie wykryto w rzeko- 
mym zakładzie kąpielowym wspa 
niale urzadzoną palarnię opium, 
sale dla zażywających morfinę i 
kokainę, W niszy, urządzonej w 
stylu chińskim, policja zastała 
bezwładnie leżące na matach, na- 
gie ciała młodych kobiet i męż- 


czyzn. 

Najbardziej przerażającym obia 
wem jest właśnie mlody wiek a- 
resztowanych. Zastano tam 17.le- 
tnią Ethel G., córkę znanego dy- 
rektora Banku. oraz kilku studen 
tów. 

Jednym z założycieli palarni 
jest podobno bogaty i szanowany 
przemysłowiec niemiecki, 


. 1 
Wodociąśg z V wieku odkryty 
na Krymie. 

Na Krymie odkryto w niszach 
świątyni z V wieku. wodociągi 
studniowe, rochodzące z tego sa 
mego wieku. Badanie wodociągów 
okazało się, że są one doskonale 
rozprowadzone i dobrze jeszcze 
zachowane. Po niewielkich pra- 
cach udało się je odnowić i uru- 
chomić, uzyskując dla miasta 
2.500 hektolitrów wody w ciagu 
dnia. 


Uderzeniem głową o mur, 


zabiła nieślubne dziecko 


i wrzuciła trupa db stawu 


W same święto Wielkiejnocy 


jak Wiktorowicz odżegnywała 


dwaj chiopcy, przechodząc ko- | się od wychowywania niemo- 
ło stawu w riońsku zauważyli | wlęcia. 


coś ptywającego na wodzie. Za- 
intrygowato to ich i jeden rzu- 
cił kamieniem w ten pływający 
punkt. Wskutek uderzenia ka- 
mieniem wysunęła się główka i 
ręka dziecka. 

Łwabiony krzykiem innych 
dzieci, że się ktoś topi, przecho 
dzień Wierciński wyciągnął 
zwłoki dziecka na ląd. Trupek 
niemowlęcia był zaszyty w kra 


— Chociażbym miała i dwu- 
dziestu takich synów, — mawia 
ła, — to żadnego nie wycho- 
wam! 

Ktoś ją podpatrzył, jak się 
rozbierała i zauważyi, że była 
w poważnym stanie. Wiktoro- 
wicz nie przyznawała się do te 
go przed krewnymi, a nawet za 
groziła, że każdego kto o tem 
gędzie mówił do ludzi wsadzi 


„Walka“ widzi możliwość roz jciastą szmatę, do której przycze | do więzienia, 


szerzenia strajku komunikacyj-i 
nego. Wzięliby w nim udział | 
znów tramwajarze. Unierucho- 
mienie komunikacji samochodo 
wej daje im sposobność do sil- 
niejszego postawienia żądań o 
wprowadzenie statutu emerytal 
nego, pełnego tygodnia pracy 
dla: pracowników sezonowych. 


a7 „Jeżeli dalsze posunięcia Zwi 

. «ki — pisze Walka"— nie dadea 
: realty reznitaów, „pracownicy 
> popra niaii = tat T 
e żą ARP 
Ass wieczni", rodkami aż do 
Sytuacja przedstawia się za- 
tem bardzo ciężko. Czy nastą- 
pi ulga? 


Poseł Rybarski w „Słowie 
Pomorskiem" pisze o „mechani 
ce budżetowej”, Redukcje, ob- 
niżźki pensyj, obciążenia fundu- 
szu drogowego, te środki sztucz 
ne nie mogą wywołać oczekiwa 
nego rezultatu, gdy niema w 
kraju zaufania, któreby umożli 
wiło walkę z kryzysem. „Sło- 
wo Pom." cytuje zdanie Instytu 
tu badania konjunktur  gospo- 
darczych i cen: 


„Czynnikiem uniemożliwiającym 
wyjście z. obecnej depresji, jest 
brak zaufania w stosunkach kra- 
iowych wewnętrznych, oraz mię- 
dzynarodowych”, j 


piony był dużych rozmiarów ka 
mień. 

Sensacyjnem odkryciem za- 
interesowała się policja. Ustalo 
no, że dziecko przyszio na 
świat żywe i jakiś czas oddycha 
ło, a śmierć nastąpiła od ude- 
rzenia główką niemowlęcia o 
mur. 

Podejrzenie o dokonanie tej 
wstrząsającej i ohydnej zbrod- 
ni skierowano przeciwko dwum 
kobietom. Jedno: było bezpod- 
stawne, gdyż posądzona urodzi 
ła dziecko w Warszawie i nie- 
mowlę żyło. W drugim wypad- 
ku, matka nieślubnego dziecka 
przybyła ze stolicy na połóg do 
znajomych mieszkających w 
Płońsku. Była to kobieta lek- 
kich obyczajów, 38-letnia Zofja 
Wiktorowicz. Znaleziono u niej 
dwa kompromitujące dowody: 
część chustki, w którą zaszyty 
był noworodek i zakrwawioną 
podczas porodu pościel. Wikto 
rowicz, dowiedziawszy się o 
plonie rewizji niespostrzeżenie 
ułotniła 
dłuższy czas ukrywała się. 

Znejeźłi się świadkowie — 
sąsiadki, które niezbicie ustali- 
ły, że Wiktorowicz była w cią- 
ży, a nic nie wiedziały o uro- 
dzeniu przez nią dziecka. 


lla sobie bieliznę. 


trzed Wielkanocą sama pra 
Mówiła, że 
ciężko jest nosić jej wodę i dla 
tego pójdzie prać do stawu. 
Wyszła rańo — wrócila wiecza 
rem. Po powrocie płakała i od 
tego dnia siadywaia na łóżku 
20 była osłabiona. 

Na rozprawie sądowej Wikto 
rowicz zaprzeczyła, jakoby uro 
dziła dziecko. ES" przed 
śospodvnią stan ciąży, ażeby 
uniknąć obcowania z mężczyz- 
nami, jakich jej narzucano... 
Nie umiała jednak dać odpowie 
dzi, dlaczego chodziła grubo u- 
brana w chustki, a dopiero po 
Wielkanocy była „cienka“. 

Sąd okręgowy uznał Wiktoro 
wicz winną zabójstwa swego 
dziecka spiodzonego poza mał- 
żeństwem, co postanowiła ona 
na diugo przed poro- 
dem, a więc z premedytacją i 
za to skazał ją na dwa lata wię 
zienia. 
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się z Płońska i przez! 


Kupcn 


Bezpłatna 


| pomoc prawna 


Były i takie, które słyszały, umesema 
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SPOSÓB NA GRUBE, 


Przechodziliśmy przez park. 
Na jednej z ławek siedziała sa 
motna dziewoja o niezwykle ob 
fitych kształtach. 

— Ale tłusta! — szepnął z 
zachwytem mój towarzysż., — 
+Przysiądźmy się. 

— Daj pokój — próbówalem 
go powstrzymać. — Co będziesz 
porządną dziewczynę  zacze- 
pial? Jeszcze ci nawyrhnyśla! 

— Nie bój się. Mam świetny 
sposób na grube. Zobaczysz, że 
jak z nią pogadam, to mnie sa- 
ma do siepie zaprosi... Zresztą | 
ja sam się przysiądę, a ty siądź 
obok i słuchaj. 

Zaciekawiony, cóż to może 
być za sposób na grube, zrobi- 
łem jak mi kazał. 

— Pozwoli pani usiąść? — za 
czął rozmowę mój towarzysz. 

— A bo to moja ławka, że się 
pan pyta! — odparła rezolutnie 
tłusta dziewica, 

— Kiedy mnie nie o ławkę 
chodzi, tylko o panią. 

— Przecież pan na mnie nie 
będzie siedział! 

— Wie pani — kontynuował, 
siadając, mój towarzysz — 30 
lat po Świecie chodzę, ale ta- 
kiej tęgiei kobiety, jak pani, 
jeszcze nie spotkałem. 

— Czego mnie pan zacze- 
pia? — oburzyła się panna. — 
Jak się panu nie podoba, to 
niech pan nie patrzy. 

— Ależ co znowu? Chciałem 
tylko powiedzieć, że tyle już lat 
szukam i szukam i dotychczas 
takiej znalaźć nie mogłem. Gdy 
by mnie się taka, jak pani, na 
żonę trafiła, tobym chyba oszą 
lał z radości. 

— Eee... co pan tam błaguje! 
— udobruchała się nieco panna. 
— A bo to mało takich, jak ja, 
jest na Świecie. 

— Tfu! — skrzywił się don- 
żuan. — Na jaką dziewczynę 
spojrzę, te sama skóra i kości. 
Kaz mi się tyłko trochę do pani 
podobna trafiła. Już jej się na- 
wet oświadczyłem. Aż potem pa 
trzę, a ona cała ręcznikami i 
chustkami była poobwijana. My 
ŚBP że mnie zła krew zale 
ie! 

— O jej! i 

— I od tego czasu mam naucz 
kę, że trza uważać i nie można 
kobietom wierzyć, . ; 

Panna z politowaniem pokrę 
cila głową. 

— Mój Boże, jabym tam była 
kontenta, żebym sobie mogła co 
ze swej grubości ująć, a ta się 
gałganami wypycha! 

— Tak, tak! Takie teraz na 
Świecie oszukaństwo, że rodzo- 
nej siostrze wierzyć nie można. 

— To może pan i mnie nie 
wierzy? - zaniepokojło się pan 
na. 

— Nie wie pani, kto się ia gò 
rącein sparzył, ten na zimnie 
dmucha. 

— Ja tam żadnych powja-: 
ków nie noszę. Tak jestem, jak 
mnie Pan Bóg stworzył) 
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Wstrząsająca 
tragedja miłosiia 
w cyrku paryskim 


Największy cyrk paryski „Me 
drano* był widownią krwawej 
tragedji miłosnej. Od dnia kie 
dy 18-letnia lwonna Parcimont 
zaczęła popisywać się na linach 
kołach i trapezach, Włoch Ka- 
rol Cesari coraz więcej poświę- 
cał uwagi linoskoczce, Ale po- 
skromicie! dzikich zwierząt wie 
kszą miał władzę nad lwami i 
tygrysami, niż nad lwonną, 

Pewnego dnia Cesari odby- 
wał próbę z tygrysami. Iwon- 
na właśnie przechodziła przez 
scenę. Włoch porwał dziewczy 
nę w ramiona. Iwonna broniła 
się uparcie. Zawrzała walka 
dwojga ludzi, której przypatry 
wały się błyszczące ślepia zwie 
rząt. Linoskoczka upadła pod 
nogi tygrysa, z przeciętej zaś 
jej wargi sączyła się krew. Nad 
bladą z przerażenia twarzyczką 
Iwonny,  dyszało rozjuszone 
zwierzę. Cesari przypatrywał 
się temu w milczeniu. — Bę- 
dziesz mnie kochała? 

— Ratuj! — krzyknęła w od 
powiedzi Iwona. 

Ramię dziewczyny znalazło 
się w zębach tygrysa. Jeszcze 
chwila, a mała Iwonna zostanie 
rozsżzatpana. 

Cesari jednem hypnotyzują- 
cem spojrzeniem, opanowuje 
tygrysa. 

Od tee» wypadku Cesari cho 
dzi krok za krokiem za lwon- 
ną. 

— Nie mogę cię pokochać — 
mówi mu szczerze, — bo się 
ciebie boję. Mogę ci być posłu- 
szną, tak, jak twoje zwierzęta, 
które chętnie pożarłyby swego 
poskromiciela !.. 

Miłość Włocha jest szalona, 
a zazdrość jego zbrodnicza. i- 
wonna ma wielbiciela. Carlo 
wie, że dzisiejszego wieczora 
pójdzie z wyfraczonym iegomo 
ściem na kolację. Zapowiada 
więc dziewczynie: 

— Jeżeli odważysz się na 
zdradę, twoje salto mortale 
(skok Śmiertelny), będzie na- 
prawdę Śmiertelne. 

Tego wieczora, kiedy !won- 
na zachwyca publiczność wspa 
niałym skokiem z wysoko u- 
mieszczonego kola, Carlo siedzi 
tuż przy scenie. Oczy jego kry 
ją zbrodnię. Ton orkiestry cznai 
mia, że [wonna wykona swój 
niebezpieczny skok, Jednocze- 
Śnie rozlega się strzał. To Car- 
lo strzelił do siebie, Oszalały, 
broczący krwią pędzi na scenę. 
„Ratujcie, ratujcie!“ ona spa- 
dnie!... 

Carlo przeciął linkę... Za póź 
no już, żeby siatkę zawiesić, u- 
łożyć materace. Publiczność 
gromadzi się, żeby pochwycić 
spadające ciało. Carlo, z kulą 
w piersiach wyciąga ramiona 
Z wysokości 20 metrów 'won- 
na pada na ręce umierającego. 

Ramiona zakochanego urato- 
wały ją. 


=e 


=> Jakoś mi-się wierzyć nie 
chce, żeby te wszystkie wspania 
łości, co na pani są, były rze- 
telne. 

— Nie wierzy pan, 
Przysięgać się nie będę. 

— Nie moja wina — upierał 
się podstępnie mój towarzysz. 
— że kobiety ze mnie takiego 
niedowiarka zrobiły. 

— O jej! Bo mnie pan dctcr- 
wuje — straciła cierpliwość paii 
na. — Nie Ścierpię, żeby mmie 
kto o oszukaństwo posądzał! 
Wie pan co, niech pan dziś m 
mnie wieczorem 
Przekoną się pan, żę są jeszcze 
rzetelne kobiety na Świecie! 

Mój towarzysz spojrzał na 
mnit triamfująco. 


to nie. 


Napoleon Sadek. 


przyjdzi. * 
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Powieść o wstrząsających dziejach sieroty-miljonerki 


Mecenas z rykiem wściekłości wypuścił sztylet 
< TĘ lc a Caym zapasem rzucił się na Kormuola, 
*<Wysając go za pary, Udało mu się go tak chwy- 
e <€ GDLinował jego ramiona i Ściskał z całej si- 
ij A z lMecenasa byi wielki siłacz... 

10 lcz w jego żelaznych kleszczach kości Kor- 
muela zaczkiy jaz groźnie trzeszczeć... 

veszcze cawila, a Kormiel legnie z pogruchota- 
UIM zzyrami... . 

l Nieiaiwo było też Józefowi, Rawskiemu i Mer- 
*STOwW.i... 
„, bolek zmagał się z Rawskim. Obaj byli jedna- 
kowo suni i zwinni. -Walka ta zanosiła się na długo. 
10czy,ą się ze zmiennem szczęściem. lo jeden prze- 
Wazai, to drugi, żaden nie zdołał decydująco powalić 
aruglego, 

, Boiek miał wszakże jedną przewagę nad Raw- 
skim — posiadał rewolwer... 

Już dwukrotnie strzelał, lecz oba razy Rawski 
ze zręcznością piskorza wywijał mu się i kule grzęz- 
ly w ścianie. Podczas drugiego strzału udało się 

awskiemu kopnąć Bolka w rękę... Rewolwer upadł 
ną ziene, 

„  Drugiem kopnięciem Rawski pchnął rewolwer 
głęboko pod łóżko, pozbawiając Bolka w ten sposób 
jedynej nad nim wyższości w postaci broni palnej. 

Tymczasem Merder i Józet opadli Marczaka,*on 
zaś odpędzał się od nich, jak mógł, nieraz silnym cio- 
sem zwalając z nóg to jednego, to drugiego. Oni 
wszakże nie ustępowali i gnębili go, jak mogli. 

Wtem jakiś blady blask oświ.etlił nagle pole 
walki. W drzwiach stanęła jakaś widmowa postać... 

Był to Kazimierz, który z lampą w ręku z tru- 
dem wdrapywał się na schody, ledwo dysząc, to 
trzymając się wolną ręką za pierś, jakby chcąc zła- 
godzić dotkliwy, przeszywający ból rany, to opiera- 
Jac się o ścianę, aby nie paść z osłabienia... 

Był blady, jak trup i na tle tej bladości niesa- 
mowicie połyskiwały jego oczy, spalone gorączką, 
<arzece się, niby dwa węgle... 

Szukał lampą kogoś i nie znajdując, zapytał 
trwożliwie: 

„,— A Zosia? Gdzie Zosia? — jęknął, — gdzie 
Zosieńka? 

„ Był tak dalece osłabiony, że nie mógł ani słowa 
więcej ze siebie wydobyć. 

ampa wypadła mu z rąk. Miał zaledwie jesz- 
cze tyle siły, aby ją postawić na podłodze. 
= Nikt nie odpowiadał na jego rozpaczliwe pyta- 
nia, choć wszyscy już go ujrzeli, Nieoczekiwany 
błysk światła bowiem nagle całkowicie rozjaśnił sy- 


DANIEL BACHRACH. 


Śladami przestepców 


Sensacyjne pamiętniki 


tuację. Nareszcie widać było, kto kogo bije. 

Marczak spostrzegł, 
ków. Co raz to jednego z nich walił o ziemię, ale 
ledwo załatwił się z jednym, już drugi powstawał 
i rzucał się na niego. irzedtem zdawało mu się, że 
tych napas.ników jest conajmaiej z dziesięciu. Teraz 
dopiero ujrzał, że tylko dwóch. 

W giębi, Mecenas z Kormielem tłukli się, gryźli, 
kopali, miażdżąc się w żelaznych uściskach. Widać 
byfo, że Mecenas zwolna, jednak nieustannie 
zwycięża słabnącego Kormiela, którego ciosy coraz 
częściej traliały w próżnię, gdy natomiast ciosy Me- 
cenasa coraz boleśniejsze jęki wyrywały z piersi 
Kormiela. W ręku Mecenasa nagle zabłysnął nóż... 

Lecz nie zdoiał nim przeszyć już niemal zśnę- 
bionego i zwyciężonego Kormiela... 

Bo oto w wir walki rzuciła się Jasia. W pierw- 
szej chwili, przerażona, schroniła się przy ścianie, 
ale teraz widząc, że Mecenas zdecydowanie zwycię- 


ża jej opiekuna, rzuciła mu się na pomoc. Obawa 
o jego losy, potroiła jej siły. 
Zerwała z siebie chustkę Marczaka. Rzuciła 


się na Mecenasa, otaczając swemi wiotkiemi ramio- 
nami żylaste ramię bandyty, przyciskając je do pier- 
si. 

Mecenas otrząsnał się z niej, jak z muchy. Ale 
choć potrząsał nia, nie puszczała jego ramienia 
i nagle z calej siły ugryzła go w dłoń, trzymającą 
broń. 

Rozszalała się dzika walka między Mecenasem, 
Kormielem i Jasią. 

Jasia gryzia dłoń Mecenasa zażarcie i doprowa- 
dziła wreszcie do tego, że wypuścił sztylet z ręki. 
Jednocześnie s.lny cios Kormiela ogłuszył Mecena- 
sa. Kormiel wszakże przy tym ciosie stracił przy- 
prawioną brodę i Mecenas naśle poznał, że ma do 
czynienia z Kormielem, najwytrawniejszym wywia- 
dowcą warszawskim, postrachem bandytów całej 
Polski. Tak go to przeraziło, że krzyknął: 

— Wiać! 

I w mśnieniu oka 
przy którem stała drabina, przyniesiona tu przez 
Rawskiego i Merdera. Kormicel chciał mu zaśrodzić 
drogę, lecz Mecenas trzasnął go bykiem. Przez ten 
czas Mecenas już był pzy oknie. Jednocześnie Mar- 
czak, słysząc okrzyk Mecenasa, cisną? Jozefa w je- 
den kąt, Merdera w drugi i skoczył za swym przy- 
wódcą. 

Bolkowi było trudniej, bo Rawski nie wypusz: 
czał go ze swych splotów. Już byłby Bolek został 


zamordował swe żony. Wresz- 
cie po badaniu, które trwało 


duchu i wreszcie przyznał się 
do trzykrotnego morderstwa w 
chęci zysku. 

Zupełnie spokojnie opowie- 


skoczył do otwartego okna, | powera: 


szony on został w więzieniu 
„Newgate prison” i na znak, że 


w mocy nieprzyjacielskiego obozu, gdyby nie to, że 


że ma dwóch przeciwni- | Marczak, zauważywszy niebezpieczeństwo, grożące 


towarzyszowi, podbiegł do walczących i błysuawicz- 
nie trzasnął Rawskiego pięścią w głowę z taką siłą, 
że tamien padł, jak trup, a krew buchnęła mu no- 
sem i ustami. 

Bolek natychmiast skoczył 
z Marczakiem szybko zeszli po drabinie, 
przedtem uczynił Mecenas. 

Wszystko to stało się w niespełna minutę i tc 
w takiem tempie, że zanim oszołomieni obrońcy Zo: 
si się spostrzegli, bandyci już byli daleko. 

Teraz dopiero zauważyli, że Kazimierz leży 
zemdłony na progu. 

Pierwszy rzucił się ku niemu Józef, przerażony, 
czy przypadkiem widok tej sceny nie odbił się fatal 
nie na jego panu. 

Wziął go w ramiona i zaniósł do łóżka, podczas 
gdy Merder cucił Rawskiego, zwalonego potężnym 
ciosem Marczaka i silnie krwawiącego, a Kormial 
z Jasią czuwali nad Zosią, wypatrując, czy przypad- 
kiem nie obudzi się z omdlenia. 

Wtem ujrzeli na jej poduszce krwawą plamę. 

Kormiel przeraził się. 

— Czyżby ranna??? — zapytał strwożony. 

Nachyliwszy się, rozejrzał się bacznie, poczem 
stwierdził: 

— Hm, hm, niewiele brakowało. Kula tego ło- 
tra Bolka zadrasnęła jęj czoło i wbiła się w ścianę. 
Jeszcze odrobinka, a Zosieńka leżałąby teraz mar- 
twa ze strzaskaną główka. 

Merder wreszcie doprowa 
przytomności, 

Lecz wtem oczy wszystkich 
si, która nagle ocknęła się, rozeji 
nym wzrokiem, i zdumiona oraz 
tywała trwożnie: 

Co się stało? Czy mi się zdawało? Czy to 


ku oknu i wraz 
co już 


sen? 

Jasia już chciała wszystko opowiedzieć, ale Kor- 
miel energicznie nakazał jej milczenie. Rzekł sta- 

— Właśnie, to był sen. Tu się nic nie stało. 
Miała pani znów gorączkę i dlatego wydawało się 
pani, że był tu jakiś napad. Krzyczała pani przez 
sen, że jacyś ludzie, wrogo usposobieni, otoczyli pa- 
nią i wołała pani ratunku. To też nadbiegliśmy tu 
z Jasią i czekaliśmy na przebudzenie się pani. Czy 
pani już teraz spokojniejsza? 


Dalszy ciąg jutro. 


MODR: 


się w śródmieściu Londynu (ko 
ło Mansion House) powiewała 


bez przerwy całą noc, Smith, |sprawiedliwości stało się za-|przez cały dzień czarna chora- 
(tak bowiem brzmiało prawdzi| dość, w dniu jego egzekucji | giew. 
we jego nazwisko) upadł na|nad więzieniem, mieszczącerp KONIEC. 


Niezwykli bandyci 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Sledczego 


Śmierć w łazience 


Nie mówiąc ani słowa, Lewis działem i 

y 1 , że może czuć się szczę 

> Mc. Cormack wstał z łóżkafęśliwą, iż w porę został on unie 

l E się ubierać. Przez cały szkodliwiony i w ten sposób 

Po nie spuszczałem go z oka, nie zalicza się do jednej z jego 
a: jokonaniu. ścisłej rewizji | ofiar. 

4 Atórej,. prócz większej su-| Tego jeszcze wieczora od- 

| 3 ży nic podejrzanego wieźliśmy Lewisa pod silną e- 

Ray Re azłem, został on przez skortą do Londynu. W drodze 

sledczęgy, WAdzony do urzędu zachowywał się cynicznie. Nie 

po | przypuszczał wiedy, że jest po- 

dejrzany 0 popełnienie kilku 


A hoteli, anie jego wywołało | 
cję. nadzwyczajną sensa- |zbrodni i że grozi mu szubieni- 


Jak umi 
m ; p 
liary, š ulał on usidlać swe o- 
. świądez i 5 
zinę po ieg akt, że w go- 
sędziego zgje osztowaniu do 
Se siłą s; Ą 
k jaro. MA Się owa wdów 
Só AC poważną sumę 
OE w tytułem Kkancji. Oczy 
M iscie, nie acto być Hien dno 
PY |». SE a 
ae e. opuściła ona 
stępnie d u wróciła się na- 
jej z ni °, mnie, bym pozwolił 
n BE A 
> ią POMówjć, naturalnie 
JEJ prośbie i na za- 
Z jakiego powodu 
owauy, odpowie- 


pvtanie jej, 
„został areszt 


ca, a sądził, iż jest aresztowany 
tylko za bigamję, co grozi mu 
najwyżej paroletniem więzie- 
niem. 

Nie wyprowadzałem go z błę 
du, gdyż „wiedząc zgóry, o co 
jest podejrzany, miał możność 
w czasie kilkugodzinnej podró- 
ży kolejowej obmyśleć plan o- 
brony. 

Badany przez nas w urzedzie 
śledczym nie przeczył, że pod 
trzema różnemi nazwiskami oże 
nił się trzykrotnie, zaprzeczał 
jednak kategorycznie, jakoby 


dział nam, w jaki sposób doko- 
nywał morderstw. 

Kiedy ofiara jego znajdowa* 
ła się w wannie, wchodził do 
pokoju kąpielowego, przyczem 
niby żartem schwvcił ofiarę za 
nogi i pociągnął. W ten sposób 
nie przeczuwająca nic złego, 
nieszczęśliwa kobieta zanurza- 
ła się głową w wodzie. W tej 
samej chwili morderca przytrzy” 
mywał jej zanurzoną w wodzie 
głową, tak długo, dopóty się n.e 
utopiła. Były to tak wyrafinowa 
ne morderstwa, Że nikt z do- 
mowników nie słyszał nigdy wo 
łania o pomoc, albowiem nie by 
ło nigdy żadnej walki między 
morderca, a jego ofiarami. 

Po kilku miesiącach, ohydny 
morderca stanął przed sądem 
oszysięgłych w Old Bayley. 
Bronił go jeden z najwybitniej- 


(szych ówczesnych adwokatów 


londyńskich, Sir Rufus Isaacks 
(były wicekról Indji). Mimo je- 
go obrony, iż Smith jest niepo- 
czytalny, Smith jednogłośnie u- 
znany został winnym umyślne- 
go zabójstwa i.skazany na ka- 
rę śmierci przez powieszenie. 
Kilka tygodni później powie- 


W całej mojej praktyce poli- 
cyjnej nie zetknąiem się z tak 
niezwykłym napadem bandyc- 
kim, jak ten, który miał miej- 
sce zimą 1922 roku w Warsza- 
wie przy ul. Złotej. 

W czasie mego nocnego dyżu 
ru, zaalarmowany zostałem te- 
leionicznie o  usiłowanym w 
śródmieściu napadzie bandyc- 
kim. Jak mi dalej doniesiono, 
sprawcy ujęci zostali na miej- 
scu przestępstwa i niebawem 
sprowadzeni zostaną do urzędu 
śledczego. O fakcie tym zawia- 
domiłem natychmiast prokura- 
tora oraz naczelnika urzędu. 
Po kilku minutach do gabinetu 
mego wprowadzono pod silną 
eskortą, skutych w kajdanki 
niedoszłych dwóch bandytów. 

Obaj przyzwoicie ubrani, pi- 
jani bvli do nieprzytomności i 
na zad:wane ji: prze:e mnie 
pytar'o, te!kotai: bez związku. 
Ze zruie-jvnycl: przy rewizji 0- 
sobistej doworiów, ustaliłem, że 
jeden z nich jest majstrem mu- 


legitymacja z fotogralją na naz 


wisko K-ski. Po sprawdzeniu 
legitymacji nie miałem żadnej 
wątpliwości, co do jej auten' 
tyczności. 


W międzyczasie nadeszli: d 
żurny prokurator oraz NAGA. 
nik urzędu śledczęgo, lecz stara 
nia ich dowiedzenia się czegoś 
kolwiek od zatrzymanych, po: 
zostały również enkaa 
wóbec czego obaj aresztowani 
osadzeni zostali w areszcie. 
polecenia naczelnika uda- 
łem się natychmiast z dwoma 
wywiadowcami do ick domów, 
celem dokonania rewizji. 
Starszy z nich, mężczyzna lat 
około trzydziestu pięciu, maj- 
ster murarski, zamieszkiwał 
wraz z żoną i dwoigiem dzieci 
w mieszkaniu trzypokojowem 
przy ulicy Bednarskiej i, jak u- 
staliłem na miejscu, zatrudniał 
kilkunastu nracowników. Co 
się tyczy duo" edc, urzędu! 
państwowego, i;uioszkał on przy 
rodzicach, ludziach zamożnych, 


rarskim, drugi zaś urzędnikiem jze ster hand'owych: przy ulicy 
Ministerstwa Spraw Wewnętrz į Kruczej. 


nych. Nie uwierzyłbym temu, 
śdvty nie znaleziona przy nim 


Dalszy ciąg nastąpi, 


Str. 4. 
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CO SŁYCHAĆ W KRAKOWIE? 


Okropna tragedia małżeńska. 


Znana ziemianka pada ofiarą swego zbrodniczego męża. 


GO MOWIĄ GWIAZDY? 
Przepowiednie astrołogicznę 
na dzień dzisiejszy 2 lipca 1931 r. 
Dzisiejszy dzień stoi pod zna- 
kiem przemian zasadniczych; 
które w pewnych okolicznościach 
kształtują się bardzo niekorzyst- 
nie zwłaszcza dla blondynów 

w wieku od 18—36 lat. 
Blondynki dziś mają wyijątko- 

we szczęście. Znałomość z bru- 

netem dziś zawarta doprowadzi 

wkrótce do ołtarza. 

p e INN "o | ||| A 


Skrócone urzędowanie. 


W miesiącach lipcu i sierpniu 
urzędowanie w Magistracie į Za- 
kładach Miejskich kończy się © 
godzinie 2-giej popoł. 


Półtkolonie dla dzieci. 


W parku Dra Jordana i w par- 
ku Podgórskim otwiera Krakow- 
skie Tow. Przeciwgruźlicze 3 b. 
m. (jutro) o 8-mej rano kolonie. 
Dzieci zapisane do półkolonii w 
parku Jordana mają się zgłosić 
w tym dniu w Rynku Gł. przed 
kościołem N. M. P., skąd odjadą 
tramwajem, lub wprost w tym 
parku, zaś dziecj zapisane do pół- 
kolonii w parku iPodgórskim zgło- 
szą się w szkole przy ul. Szkol- 
nej. Dodatkowe wpisy przyjmuje 
się jeszcze w miejskim Urzędzie 
zdrowią. 


Dolar powyżej; 9-ciu! 


zwyżka Skutkiem tego i 
w Krako lù płacą za dola- 
ra 9 a spr .dają po 9 zł. i 2 gr. 


Energiczni chłopcy i dziewczęta 
oraz bezrobotni 
znajdą dobry zarobek przy 
sprzedaży ulicznej 


„Ostatnich 
Wiadomości Krakowskich" 


Zgłaszać się codziennie o 12 
w południe przy uł. Duna- 
jewskiego 5 w podworcu. 


RADJO. 
13.10. Komunika meteorol. 14.50: 
Komun. gosp. 15.25: Odczyt: „Co 


matka ma wiedzieć o bakterjach'. 
15.45: Kom. LOP. i przeciwgazowej. 
16: Gramofon. 16.45: Komun. dla ry- 
baków. 16.50: „Dziennikarstwo w na 
szych czasach . 17.25. 
17.35: „Indje a Europa“. 18: Recital 
fortep. A. Hoehna. 19: Rozmaitości, 
19.05: Gawędy podha- 
„Marzenia senne i ich 
tłumaczenie”. 19.35: Dziennik radjo- 
wy. 19,45: Komun. sportowy. 19.50: 
Opera „Halka“. 23.15: Komunikaty. 
23.30: Muzyka lekka i taneczna. 
KINA: 
Apollo: Młode Orły. 
Corso: „Karuzela 
Mirski). 
Dom 
pan. 
Promień: Manolescu. 
Światowid: Pieśniarz Paryża. 
Świt: Chłopi (Reymonta). 
Sztuka: Serce i sport. 
Uciecha: „Koniec pani Cheney“. 
Wanda; Żółtolicy kapitan. 
Warszawa: Mordercy między nam 
Tna T o - | 


Dlaczego 


w lecie, a więc w okresie kied 
linja tramwajowa 1. 4. ma naj 
większą racię bytu — połączenie 
to z bloniami i parkiem ane 
uruchamia się dopiero o g. l-szei i 
w południe? i 
Dłaczego do tych jedynych 
płuc Krakowa można się dostać 
tramwajem dopiero po południn? 


Gramofon. 


komunikaty. 
łańskie. 19.20: 


życia*  (Miecio 


łza: Rin-tm-tin i jego 


W dniu wczorajszym obiegła | Pewnego razu przyszła pod a- 
miasto nasze sensacyjna pogło- dresem inż, Bogusza otwarta 
ska o zbrodniczej aferze, której kartka z Katowic. Treść jej bły- 
glównym bohaterem jest niejaki skawicą przerażenia ośŚlepiła ita- 
Michał Bogusz, inż. ronk į wła- gle czytające oczy nieszczęsnej 
ścicie4 Tomaszowic pod Zabie-' niewiasty. 
rzowem. Oto autor zapytywał Bogusza, 

SZCZEGÓŁY czy Zaaplikował już swej żonie 
tej afery kryminalnej, znane były | kite... Jeżeli jeszcze tego nie u- 
redakcji „Ostatnich Wiadomości, czynił ma to wykonać natych- 
krakowskich* już od dwóch ty- | miast, gdyż będzie to najlepszą 
godni, ze względu jednak na to, | przyczyną dla uzyskania separa- 
że inż. Bogusz przebywał na|Cii z winy małżonki... 
wolnej stopie, nie chcieliśmy czy-| Kartka pochodziła — z kance- 
nić przedwczesnego popłochu a- | larji pewnego znanego adwoka- 
by nie spłoszyć zbradniarza, ta z Katowic, którego własno- 
Sprawa sama ma tło į charakter | ręczny podpis widniał pod tą 
tak niesamowity, że ani najbar- | straszną poradą prawną... 
dziej pomysłowy pisarz krymi- | Jakiż ból musiał rozedrzeć mi- 
nalnych powieści nie mógłby mo wszystko kochające serce 
czegoś podobnego nieszczęśliwej!? Mimo tak stra- 
wymyślić... sznej niespodzianki — nie oka- 

Małżeństwo Boguszowie (Sta- Zała bynajmniej mężowi, że po- 
Szica 14) nie żyli szczęśliwie, to | siadła okropną tajemnicę mężow- 
jest właściwie p. Boguszowa nie Skich zamiarów.. 


|zawadą. Półdę w swoją stronę a 
ty rób sobie co zechcesz... Ro- 
zejdziemy się w spokoju... 

— Chwila ponurego milczenia 
była odpowiedzią inżyniera B., 


który nagle pochwyciwszy re-! 


woiwer doskoczył do swej Żony 
i przyłożywszy jej luię do samej 
piersi pociągnął za cynziel. 

Głuchy strzał rewolweru j o- 
krzyk przerażenia kobiety Toz- 
darły powietrze... Czerwona 
krew buchnęła strumieniem na 
śnieżną bieł pościeli, 

Ale nawet widok krwi nie zdo- 
łał oprzytomnić nieludzkiego mę- 
ża. Inny może rzuciłby się na ra- 


tunek swojej niewinnej ofiary, 
Bogusz, zarzuciwszy jej podu- 


szkę na głowę, rzucił się do okna 
aby zapuścić rolety, poczem po- 
czął gwałtownie kręcić korbką 
telefonu, aby dzwonkiem zagłu- 
szyć szloch konającej Ofiary... 

+ 


* * 


Co mówi Lud? 


Skończyć z demoralizacją 
hazardu wśród dzieci. 


P. M, Guzik czyni następujące 
uwagi: 

Są rzeczy, o których filozofom 
Się.nie śniło. Są i drogi dojścia de 
majątku, których odkrycia można 
by niekiedy nazwać genialnemi, 
gdyby równocześnie nie byty 
zbrodniczemi, 

Mam tu na myśli, rozpowszech 
nione po całym kraju, a oddane 
w koncesję rozmaitym stowarzy- 
szeniom, związkom i towarzy- 
stwom, najróżnorodniejsze 

„automaty zręczności” 
czyto systemu okienkowego, czy” 
w postaci rozmaitych „bajaców*, 
kojłorówych drzwiczek i t. p. 

Ofiarą owej gry padają natu- 
ralnie naiwni oraz uczniowie rze“ 
mios} i szkół, nierzadko wprost 
dzieci, które przegrywają prze- 
ważnie nie swój grosz, ćwicząc 
się już za młodu w hazardzie 
z kodeksem karnym... 

Czy władze nie powinny Wre- 


była szczęśliwą małżonką... Od 
pewnego czasu pan małżonek 


pragnął za wszelką cenę pozbyć, 


się swej miłej i pod każdym 
względem wworowej żony, która 
stan dziwnego podrażnienia mę- 
ża kładła na karb jego nerwowo- 
ści.. AŻ 

bomba pękła, 


Najbliższego półki leżąc ie- 
szcze w swem łożu i będąc pod 
wrażeniem takiej niespodzianki, 
rozpoczęła ze swym mężem Spo- 
kojnie rozmowę na temat dalsze- 
go wspólnego pożycia. W pew- 
nej chwili odezwała się łagodnie: | 

— Mój kochany. Ja przecież | 
nie chcę być twojego szczęścia 


szcie skasować Owę w najwyż- 
(W numerze jutrzejszym „O-|szym stopniu szkodliwe auto- 
STATNICH WIADOMOŚCI KRA maty, które prowokują i pobu- 
KOWSKICH* zamieścimy dokoń | dzają najniższę instynkty wśród , 
czenie cpisu tej ponurej tragedji | najmłodszych obywateli pang 

małżeńskiej, jakiej bodaj jeszcze stwa? 
nię miały kroniki kryminalne Są- AEK SONION GTE 
dów krakowskich). 
E 


gminy Łęk za Dąbiem, gdzie w 
rządzili sobie kryjówkę. Na wi: 


W dniu wczorajszym nastąpiła 
na giełdzie w Warszawie nagła 
i niczem  ufeusprawiedliwiona 


! | wany za tozsiewanie wśród służ- 


Kradzież 350 dolarów. 


P. Aniela Zawistowska, Żona|gdzie podczas oglądania materji 
emeryt. urzędnika Magistratu | położyła na ladzie sklepowej 
zam. Tarłowska 8, zgłosiła, że| swoją otwartą torebkę z której 
dnia 1 bm. weszła do sklepu N.|nieznany sprawca skradł znajdu- 
Horowitza przy ul. Szewskiej 11|jącą się kwotę 350 dołarów amer. 


A ne 


Pogrom krakowskich adeptek sceny 
w Warszawie. 


Onegdaj powrócili z Warsza- przez komisję warszawską... 
wy wychowankowie krakow- | Tylko jedna jedyna kandydat- 
skiej dwuletniej „Miejskiej Szkoły ka została cudem uznana za doi- 
Dramatycznej”, którzy po egza- ; rzałą.. Tą jednakże CU je | 
minach zdanych przed komisją się osobiście į towarzyszył jej do! 
krakowską wyjechali do Warsza-| Warszawy jeden z artystów te- | 
wy celem ostatecznego zakwalifi- atru w Krakowie. Może to pomo- 
kowania ich na adeptów sceny.. gło... 

fo dziwo! Uczenice i ucznio-| Napiętnować należy niesłycha- 
wie, pod okiem najlepszych sił ną metodę egzaminatorów war- 
pedagogicznych krakowskich u-|szawskich. I tak m. i. takie sta- 
kończyli wymienioną szkolę z dó- wiano pytania: 
brymi i b. dobrymi postępami —| — Czy pani wie, że pani jest 
zostali wybitnie piękną niewiasttą?.., 

ryczałtem spałeni Albo: 


| 


dok funkcjonarjuszy P. P. ban- 


— Co(!) panią skłoniło do te- da, W Skład której wchodzą Gu- 


go, że pragnie wstąpić na scenę? 

W pewnym wypadku oświad- 
czono kandydatce, że ma wpraw- 
dzie wszelkie warunki na scenę, 
ale jest... za młoda! (Ma lat 18). 

Toteż oburzenie tak egzamino- 
wanych delikwentów doszło do 
tego, że komisja spotkała się 
z ich strony z należytą Odprawą 
na impertynenckie pytania... 

Z warszawskiemi metodami; u- 
trącania krakowian należy się 
rozprawić! 


Ujęcie rabusiów mieszkania 

dra Włodka. 

W dniu wczorajszym Policia P. 
zlikwidowała ostatecznie groźną 
szajkę rzezimieszków, która do- 
konała napadu i włamania kaso- 
wego do mieszkania Dr. Włodka 
przy ul. Michałowskiego 1. Ban- 
dyci od czasu dokonania wspo- 
mnianego napadu ukrywali się 
tak zręcznie, że dopiero w dniu 
wczorajszym na skutek zarządzo. 
nej obławy ujęto ich na polach 


Z ostatniej chwili. 
Niżsi pocztowcy otrzymają remuneracje. 


Warszawa. Po remuneraciach | muneracje wszystkim funkcjosia- 
przyznanych niższym rangą ko- |riuszom pocztowym począwszy 
lejarzom, zostaną przyznane re-|Od IX rangi w dół. 


Sensacyjne aresztowanie wożnego w warsz, Sejmie, 


Warszawa. Wielką sensacię|go w Warszawie wybuchł bunt, 
wywołało aresztowanie woźnego | jakoby w Toruniu wojsko odmó- 
sejmowego Klubu Narodowego | wiło posłuszeństwa ; t. p. 

(N. D.) niejakiego Włodzimierza! Oczywiście wszystkie te plotki 
Jabłońskiego. Został on areszto- | były zmyślone, to też siewcę po- 
płochu aresztowano i oddano do 


' by marszałkowskiej fałszywych | dyspozycji sędziego śledczego 
` niepokojących wiadomości, ja- | Kwiatkowskiego. 
oby wśród garnizomi policyjne- ! —— 


Głowa Kiirtena została dziś ucięta. 


Kolonja. Wczoraj po popolud- | waż prośbę o ułaskawienie prez. 
niu przewieziono do tutełszego Hindenburg odrzucił — przeto 
więzienia osławionego wielokrot- | postanowiono dokonać egzeku- 
nego mordercę Kirtena. Ponie- |cii. Dziś o godz. 6 rano w obec- | 


Zwolniono 
500 urzędniczek. 


Warszawa: Trzy największe 
firmy  elektrotechniczne Philips, 
Osram i Tungsram z powodu 
skartelizowania biur sprzedaży, 
wypowiedziały pracę przeszło 
500 siłom biurowym przeważnie 
urzędniczkom. 

107777 r, a ANTARA 


ności władz wyprowadzono mor- 
dercę pod zilotynę ustawioną na 
dziedzińcu tutejszego więzienia. 

Kürten szedł na szafot spokoj- 
nie i sam złożył swą głowę pod 
ostrze noża, W sekundę później 
opadła błyszcząca stał a głowa 
mordercy stoczyła się do przy- 
gotowanego koszyka, Z kadłuba 
buchnęła krew fontanną tak sil- 
nie, że stojący nieopodal człon- 
kowie komisji zostali nią Opry- 
skani. 


zik Antoni l. 24, bez zajęcia, Le- 

chowicz Józef, 1. 27, bez zawodu 

Sasin Marjan, 1. 18, Leniewicz Sta- 
nisław 1. 31 i Szymoniak Broni- 

Sława, kochanka Guzika, — po- 
częłą uciekać w różnych kieru 
kach. 

Całą piątkę osadzono w aresz* 

tach przy ul. Kanoniczej, skąd 
zostaną odstawieni do aresztów 


isądowych. Przy aresztowanym 


Lechowiczu Józefie į Guziku An- 
tonim oprócz pistoletu znalezio” | 


(no jeszcze kompletne narzędzia | 


| 


ierskiego 


do włamań kasowych i mieszka” | 
niowych. W czasie konfrontaci 
poszkodowany dr. Włodek po: | 
znał na Lechowiczu spodnie wi” | 
zytowe skradzione mu podczas 
dokonanego w jego mieszkaniu | 
włamania. Wszyscy zatrzymani | 
podejrzani są nadto o dokonanie 
całego szeregu innych włamań 
na terenie Krakowa jį okolicy. 


Znaleźli się pod kiuczem ! 


W ciągu ubiegłej doby Policja 
przytrzymała: 

1) Gruna Majera, wyrobnika 
(Kalwaryjska 49) za kradzież île 
tu wartości 100 zł. na szkodę fir” | 
my Muza (Grodzka 19). | 

2) Koska Michała, lat 24, za) 
szybką j nieostrożną jazdę za”. 
przęgiem konnym, wskutek cze” i 
go najechał na drugi wóz. 

3) Raźnę Marję lat 25, jako po' 
dejrzaną o kradzież garderoby 
na szkodę Bronisławy Wocho” 
wicz, zam. przy ul. Lubelskiej 10 
wartości 90 zł, 

4) Ziółka Franciszka, lat 23 
ślusarza (Prądnik Czerwony 199) k 
jako podejrzanego o kradzież u^ 
siłowaną garderoby na szkodę 
Zofii Piwowar (Zalewskiego 421 
wartości 600 zł. 

5) Popiołka Stanisława, 1. 300 
(Lenartowicza 6) pomocnika sz07 
jako podejrzanego 9 
kradzież roweru wart. 320 zł, na 
szkodę Rudolfa Ryzia (Kocha 
nowskiego 24). 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Mikołajska 32, Telefony 111-20 į 113-10 (od godz, 9—12 w pot.) 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 50 gr. Drobne — 15 groszy za wyraz, Posz ukiwania pracy — 10 groszy za wyraz. 
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